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PREMIER MIKOŁAJCZYK JEDZIE DO MOSKWY
i natężeniemPolska A gencja Telegraficzna do­

nosi, że Prezes Rady M inistrów S ta­
nisław M ikołajczyk w tow arzystw ie 
m in istra  spraw  zagr. Romera oraz 
prof. Grabskiego przybył do K airu 
w drodze do Moskwy. Podróż ta  jest 
bezpośrednią konsekwencją niedaw ­
nego oświadczenia P rem iera Miko­
łajczyka, k tóry  niedawno wyraził 
chęć odbycia rozmów ze Stalinem  ce­
lem doprowadzenia do norm alizacji 
stosunków polsko-sowieckich.

Bezpośrednio przed podróżą P re ­
m ier M ikołajczyk konferował kilka­
krotnie z Prem . Churchillem i Min. 
Edenem, przyczym rząd brytyjski 
pozostaje w spraw ie tej w ścisłym 
kontakcie z rządem  Stanów Zjedn.

Cały naród polski śledzi z uwagą

W IA D O M O Ś C I  Z O S T A T N IE ]  CHWILI
F ront W arszawy. W ojska rosyjskie kon­

tynuu ją  m anewr oskrzydlania m iasta. Mo­
skwa donosi o zajęciu Otwocka, Remberto­
wa, Wołomina i Radzymina. Ostrzeliwanie 
arty lery jsk ie przedpola W arszawy trw a. 
Małe grupy motorowo-pancerne przeryw ają 
się, aż do przedmieść m iasta. Nad W arsza­
wą toczą się łi^fene dzienne wałki powietrz­
ne z sowieckimi samolotami; L uftw afie  
trac i panowanie nad sytuacją. B rak wia­
domości o siłach rosyjskich, które przepra­
w iają się przez Wisłę na odcinku Dęblina. 
Należy przypuszczać, że uderzenie na W ar­
szawę nastąp i dopiero po koncentracji znacz 
nych sił sow. na lewym brzegu Wisły, za­
równo z północy jak  i południa od stolicy.

F ront wschodni. Armie rosyjskie zajęły 
ostatecznie Siedlce, Mińsk Maz. i Łuków. 
Na Północy Rosjanie zdobyli Mitawę i znaj 
dują się mniej niż 40 km. od Rygi. Londyn 
donosi, iż na Południu wojska rosyjskie są 
o 150 km. od Krakowa.

F ront zachodni. W ojska amerykańskie 
zajęły m iasto Avranches. W ten sposób ca­
ły półwysep Cherbourg został opanowany. 
Wzięto 10 tysięcy jeńców. Amerykanie po­
suw ają się dalej, a Anglicy a tak u ją  na po­
łudnie od Caumont.

Polityczne. Szef rządu polskiego, premie; 
Mikołajczyk przybył do Moskwy.

Oficjalne z a p r o s z e n ie  Stalina
W świetle nadchodzących wiadomości wy­

jaśn ia  się form alna strona wizyty Prem. 
Mikołajczyka w Moskwie. Gdy Prem ier 
w raz z towarzyszami przybył na lotnisko 
w Teheranie, oczekiwał go tam  specjalny 
w ysłannik Stalina, który wręczył prem iero­
wi Polski oficjalne zaproszenie rządu rosy j­
skiego. Jeszcze przed wyjazdem z Londynu, 
S talin zakomunikował prem. Churchillowi 
swą gotowość do rozpoczęcia pertrak tac ji z 
prem. Mikołajczykiem.

W dalszą drogę z Teheranu do Moskwy 
udali się przedstawiciele Polski samolotem 
sowieckim. O ficjalny charak ter wizyty 
świadczy o tym  ja k  wielką wagę przyw ią­
zują rządy alianckie do załatw ienia sp ra­
wy polsko-sowieckiej. Opinia angielska uwa 
ża, iż nierozwiązanie tego problemu byłoby 
pierwszą wielką klęską Anglii. Wielka Bry­
tan ia  przegrałaby wówczas sprawę pokoju.

podróż
alf

Prem iera, od 
wyniku której zależy nietylko roz­
wiązanie spraw y polsko-sowieckiej, 
ale również przyszły układ stosun­
ków między Aliantam i. W izyta Mi­
kołajczyka jest probierzem  jak  wy­
glądać będzie pokój w Europie i 
świecie; czy oparty  będzie na zasa­
dach sprawiedliwości czy też prze- 
.mocy.

W a l k i  p o w i e t r z n e  n a d  W a r s z a w ą
Po kilkakrotnych nocnych bombardowa­

niach, skoncentrowanych głównie na p ra ­
wym brzegu Wisły, w niedzielę W arszawa 
przeżyła pierwszy dzienny nalot sowieckich 
bombowców. W godzinach południowych na 
wielkiej wysokości zjaw iły się 3 bombowce, 
przeciw którym  wyleciały myśliwce nie­
mieckie, ginąc wkrótce z pola widzenia. W 
godzinach przedwieczornych powtórzył się 
nalot, połączony z wzajem ną strzelaniną z 
karabinów maszynowych.

W poniedziałek około 2-ej znów zjawiły 
się bombowce sowieckie nad W arszawą. 
Odezwały się gęsto działa przeciwlotnicze. 
W zleciało też kilka myśliwców. Bombowce 
zrzuciły pociski w kilku punktach m iasta.

N ajw yższy  c z a s
Podróż prem iera Mikołajczyka do 

Moskwy i komentarze prasy  b ry ty j­
skiej oraz am erykańskiej budzą n a ­
dzieje, że wreszcie zostanie osiągnię­
te  porozumienie między Rządem pol­
skim a Z. S. R. R. Trudno przypuś­
cić, by zaproszenie S talina pod adre­
sem naszego prem iera nie było po­
przedzone pewnymi uzgodnieniami 
dyplomatycznymi otw ierającym i dro­
gę do porozumienia. I trzeba stw ier­
dzić, żę je s t to czas najwyższy dla 
stworzenia jakiegoś sposobu współży­
cia między obejmującymi coraz więk­
sze połacie Polski wojskami sowiec­
kimi a naszymi m iarodajnym i czyn­
nikami. Powołanie marionetkowego 
rządu Osóbki mogło tylko skompliko­
wać sytuację. Tragiczne wydarzenia 
rozbrajania i niszczenia oddziałów 
Arm ii K rajow ej, aresztow ania i re ­
presje wobec przedstawicili Polski 
W alczącej, co miało miejsce w Wil­
nie, Łukowie, Lubartowie itp. prowa­
dziły prosto do wpędzenia znów ży­
cia polskiego w podziemia konspira­
cji, a w konsekwencji do wojny do­
mowej z uzurpatoram i władzy nad 
Polską.

Najwyższy więc czas, by jak iś kom 
promis możliwy do przyjęcia przez 
Polskę, regulujący tymczasowo przy­
najm niej stosunki między nam i i Ro­
sją  został zaw arty. Możliwe granice 
tego kompromisu określają niezmien­
ne dążenia całej Polski, streszczające 
się w dwóch słowach: Całość i Nie­
podległość Rzeczypospolitej. Jeśli kom 
promis, jakiego szuka prem ier Mi­
kołajczyk w Moskwie w tych g ran i­
cach zostanie zamknięty — cały k ra j 
przyjm ie tę  wiadomość z ulgą, a siły 
nasze i zapał do w alki udziesięciokrot- 
nią się przez świadomość, że żadna 
kropla krwi polskiej nie zostanie 
przelana dla obcej sprawy.

P O L S K A  P A R T I A  S O C J A L I S T Y C Z N A  

K o m i s j a  C e n t r a l n a  Z wicgzków Z a w o d o w y c h
DO LUDU PRACUJĄCEGO M IASTA WARSZAWY

Potęga krwawego zbira H itlera pada w gruzy. Zbliża się do końca 
wojna, k tó rą  w ciągu pięciu lat Polska prowadzi, okupując krw ią swego 
Ludu praw o do wolności. Przez pięć la t walczyliśmy pod kierownictwem  
naszego Rządu w Londynie i naszych Władz Podziemnych, wyłonionych 
przez najpow ażniejsze organizacje polskie wraz z Polską P a r tią  Socjali­
styczną, pracującą zawsze łącznie z Klasowymi Związkami Zawodowymi.

W rozpoczynającym się okresie będą zapadać decyzje o przyszłym 
losie Polski. Nie pozwolimy, by ktokolwiek decydował o nas bez nas. Chło­
pi i robotnicy zjednoczeni w Stronnictw ie Ludowym i Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej walczą ręka w rękę o Polskę Ludową Niepodległą i Z jed ­
noczoną, w której rządzić się będzie demokratycznie robotnik, chłop i p ra ­
cownik umysłowy. O Polskę, którą sam i chcemy i będziemy urządzać bez 

■ obcej interw encji na zasadach wolności i sprawiedliwości społecznej.
P a rtia  rosyjska w ystępująca pod nazwą P. P. R. chce podporządko­

wać Polskę Rosji i przekreślić cały nasz tru d  walki podziemnej. Nie do­
puścimy do tego! Chcemy zgodnego współżycia z Rosją, ale tylko na za­
sadzie rów ny z rów nym , wolny z wolnym, przeciw staw iam y się więc 
wszelkiemu gwałtowi wobec Rzeczypospolitej Polskiej.

Domagamy się uznania przez Rosję naszego Rządu w Londynie, na 
którego czele stoi chłop Mikołajczyk i robotnik Kwapiński. Domagamy 
się jedności A rm ii Polskiej pod naczelnym dowództwem polskim.

O m ur piersi robotniczych i chłopskich rozbiją się wszelkie zakusy 
na naszą w olność!

Precz z imperializmem !
Precz ze sprzedawczykami i tchórzam i!
Niech żyje Niepodległa i N ieokrojona Rzeczpospolita Polska!
Niech żyje Socjalizm!

W ARSZAW SKI OKRĘGOWY KOM ITET ROBOTNICZY P. P. S.
RADA ZAWODOWA M. ST. WARSZAWY 

W arszawa, dnia 31 lipca 1944 r.
WSZYSCY DO SZEREGÓW P. P. S. I KLASOW Y®* ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH !



NASZE SPRAWY ROSTRZYGNIEMY SAMI O d w r ó t  b a n d y t ó w
P rz e m ó w ie n ie  w i c e p r e m i e r a  Kwapińskiego d o  Kroju

D w a dni tem u p rzem aw iał przez rad io  z 
L ondynu w iceprem ier K w apiński, były 
p rezes K om isji C en tra lne j Związków Zawo­
dowych i p rezyden t robotniczej Łodzi. W 
przem ów ieniu sw ym  scharak te ryzow ał s t a ­
now isko i politykę R ządu Polskiego n a  em i­
g rac ji, o p ie ra jące  się o dek la rac ję  gen. Si­
korskiego i porozum ienie stro n n ic tw  k ra jo ­
w ych oraz dek la rac ję  R ady  Jedności N a ro ­
dowej z 15 m arca. r. b. W iceprem ier K w a­
p iński stw ierdził, że w obecnej chwili, k ie­
dy N aród  Polski stoi w ogniu bezpośredniej 
w alki o sw oją wolność, w inien  mieć św ia­
domość pełną  czekającej go przyszłości. 
R ząd przygotow ał n a jb a rd z ie j dem okra­
tyczny dek re t o o rdynac ji w yborczej do 
ciał ustaw odaw czych, zabezpieczający cał­
kow itą niezależność i czystość głosow ania, 
co pozwoli n a  stw orzenie  now ej ko n sty tu c ji 
o p a rte j n a  zasadach  ja k  n a jb a rd z ie j demo­
k ratycznych . N a tych  sam ych zasadach

W czorajsze rad io  przyniosło  a la rm u jące  
w iadom ości z T u rc ji. M ówią one o w ielkim  
nap rężen iu  politycznym . W szyscy red ak to ­
rzy  dzienników  zostali zaproszeni do A n­
k a ry  n a  kon ferencję  z rządem . N a  ta jn y m  
posiedzeniu p a rlam en tu  m in. S a ra jo g lu  zło­
żył niezw ykle w ażne sp raw ozdanie poli­
tyczne. N iem cy opuszczają masowo T urcję . 
A m basador niem iecki v. P apen  ośw iadczył,

N iejedno serce w  Polsce zadrży  radośn ie  
n a  wieść, że Tom asz A rciszew ski, nesto r 
polskiego socjalizm u, przew odniczący C. K. 
W. P. P. S., k tó ry  cały  czas okupacji spę­
dził w raz  z nam i w p racy  podziem nej, obec­
nie je s t  ju ż  w A fryce, w  drodze do Londy­
nu. Jeszcze k ilka  tygodni tem u  b ra ł on ży­
wy udział w  p racach  o rgan izacy jnych  ru ­
chu robotniczego i rep rezen tow ał P. P. S. 
w  R adzie Jedności N arodow ej. W  obecnej 
ciężkiej sy tu ac ji k ierow nictw o P a r t i i  zdecy­
dowało, iż w y jazd  jego  zag ran icę  je s t k o ­
nieczny, gdyż m a on ta m  spełnić doniosłą 
ro lę polityczną. Mimo pow ażnego w ieku 
Tom asz A rciszew ski nie zaw ahał się przed 
niew ygodam i i n iebezp ieczeństw am i' w y­
m knięcia  się spod okupacji i w  o sta tn ich  
dn iach  lipca szczęśliwie w ylądow ał w K a i­
rze. W raz  z nim  w yjechali z pow rotem  za­
g ran icę , baw iący osta tn io  w  K ra ju  em isa­
riusze  R ządu Polskiego Jó ze f R e ttin g er 
i ob. Celt.

W  K airze  Tom asz A rciszew ski spotkał

Armia krajowa w akcji
R adio londyńskie podało m iesięczne ze­

staw ien ie  akc ji naszej A rm ii K rajow ej. 
W okresie  tym  A. K. dokonała 42 akcyj 
zbro jnych  przeciw ko N iemcom w okolicy 
W arszaw y. W ykolejono 48 pociągów, z cze­
go 6 z w ojskiem , 3 pancerne  i 3 ochronne. 
R uch kolejowy byl p rzery w an y  od 3 do 70 
godzin. Zniszczono 3 m osty  i 52 m aszyny  w 
fab ry k ach  zbrojeniow ych. D okonano 3 n a ­
padów  n a  w ięzienia, p rzy  czym uwolniono 
szereg  więźniów. Z abito  379 agen tów  Ge­
stapo . L ondyński O bserver p isze: „W alki
we Lwowie by ły  przede w szystk im  pow sta­
niem . 'Oswobodzono k ilka m ias t i m ias te ­
czek zanim  jeszcze a rm ia  czerw ona do nich 
doszła” . R ozgłośnia londyńska stw ierdza, 
iż polska A rm ia  K ra jo w a  stanow i człon 
polskich sił zbrojnych i je s t w  w alce z 
N iem cam i od roku 1939. Z d a rz a ją  fcię w y­
padki, że je j członkowie są  rozstrze liw an i 
lub oddaw ani w ładzom  cyw ilnym . O strze­
gam y .w szystk ich  w innych, że będą u k a ra n i 
i że niem ieckie w ładze w ojskow e nie m ogą 
zrzucić z siebie odpow iedzialności za odda­
w anie żołnierzy A rm ii K ra jo w ej do dyspo­
zycji w ładz cyw ilnych.

W ten  sposób rad io  londyńskie s ta je  w 
obronie p raw  żołnierza polskiego do tr a k to ­
w an ia  go n a  rów ni z innym i żołnierzam i 
w alczących arm ii.

p rzygotow ano o rgan izac ję  sam odządów  i 
zasady  ogólnego n au czan ia ..

P rzygo tow ana została  przebudow a u s tro ­
ju  rolnego, mocą k tó re j w szystk ie m a ją tk i 
ponad 50 ha, p rze jd ą  w ręce P ań stw a  i u le­
gną  pereelac ji. P aństw o  przygotow ane je s t 
do prze jęc ia  z rą k  Niemców/ w szystk ich  k lu ­
czowych zakładów  przem ysłow ych. O praco­
w any zosta ł system  pow szechnego ubezpie­
czenia p racu jących .

W ielką tro sk ą  R ządu je s t  sp raw a  n a ty ch ­
m iastow ej pomocy pow ojennej d la  zuboża­
łej ludności, k tó ra  zorganizow ana je s t p rzy  
pomocy S tanów  Zjednoczonych i W. B ry ­
ta n ii, w  postaci dostaw  odzieży, żyw no­
ści i m aszyn.

Przem ów ienie swe w iceprem ier K w apiń ­
ski zakończył słow am i: „N asze sp raw y  roz­
strzygn iem y  sam i. N ie pozwolimy na w trą ­
canie się innych. P olska m usi być w olną, a  
wolność Polski to  wolność każdego J e j  oby­
w a te la ” .

że n igdy  jeszcze nie było tak iego  napię'cia 
stosunków  m iędzy Rzeszą a T u rc ją . A tla n ­
tic  p rzew idu je  w ystąp ien ie  T u rc ji u  boku 
Sprzym ierzonych i tw ierdzi, że zbiegnie się 
ono z w ystąp ien iem  B u łgarii, k tó ra  wyco­
fu je  swe w ojska z G recji i Serbii. B u łg a ria  
żąda rów nież zw rotu  baz w W arn ie  i B u r­
gas i w ycofan ia  przez Niemców w ojsk 
zna jdu jących  się n a  te ry to riu m  B ułgarii.

się z p rem ierem  M ikołajczykiem , jadącym  
do M oskwy i odbył z n im  szereg  kon feren ­
cji, dających  prem ierow i na jp ierw sze  i bez­
pośrednie in fo rm ac je  o dążeniach  i n a s tro ­
ja ch  K ra ju . Będzie to  n iew ątp liw ie  bardzo 
cenny d la  p rem iera  m a te r ia ł p rzy  rozm o­
w ach z p rzedstaw icielam i Sowietów.

P iękna, sym boliczna postać T om asza A r ­
ciszewskiego, bohatersk iego  przyw ódcy O r­
gan izac ji Bojow ej P. P. S. 1905 r. stan ie  
się n iew ątp liw ie n a  em ig rac ji ośrodkiem  
p rom ien iu jącym  potęgą woli i w iernością 
d la ideałów  Polski dem okratycznej, całej 
i n iepodległej.

Brytyjskie komentarze
C ała p ra s a  b ry ty jsk a  n a  p ierw szym  

m iejscu  zam ieszcza w idomości i kom entarze 
n a  te m a t w izy ty  P rem . M ikołajczyka w 
Moskwie.

R o zp a tru je  się to  zagadnien ie  ju ż  nie 
pod k ą tem  w idzenia lokalnego sporu  polsko- 
sowieckiego, ale s taw ia  się sp raw ę jako  
problem  zasadniczy dotyczący przyszłych 
stosunków  E u ro p y  i św ia ta , obchodzący 
w szystk ie narody , k tó re  rozpoczęły tę  w o j­
nę pod hasłem  wolności i spraw iedliw ości.

„ J a k  pięć la t  tem u  ta k  i dziś w  Polsce — 
pisze londyński O bserver —  rozs trzygnąć  
się m ogą raz  jeszcze losy E uropy . Od w y­
ników  m isji M ikołajczyka zależy więcej 
niż ty lko wolność i fo rm a  rządów  w Polsce. 
W g rę  wchodzi rzeczyw ista  spoistość W iel­
kiego P rzym ierza  i zasady , n a  k tó re  zgo­
dziły się w szystk ie n a ro d y  zejdnoczone o- 
raz  c h a ra k te r  przyszłego pokoju. C ztery  
fa k ty  ch a ra k te ry z u ją  obecną sy tu ac ję  Pol­
ski. P ierw szym  z n ich n a jb a rd z ie j is to tnym  
je s t  to, że m arsz. S ta lin  każdą  w łasną  de­
cyzję p o tra f i przeprow adzić  siłą , poniew aż 
siłą  tą  rozporządza. D rug im  fak tem  jes t, 
że rząd  M ikołajczyka je s t  rządem  legalnym  
i jeś li chodzi o rząd  n a  em ig rac ji, je s t  rz ą ­
dem, k tó ry  w jak n a jsze rsze j m ierze re p re ­
zen tu je  n aród  polski. T rzecim  fak tem  jes t, 
że Polski K om itet W yzw olenia N arodow e­
go, k tó ry  w  najm n ie jszym  stopn iu  re p re ­
zen tu je  n a ró d  polski, został w rzeczyw isto­
ści pow ołany do życia przez R osję. C zw ar­
ty m  w reszcie i n a jw ażn ie jszym  ze w szyst­
kich fak tów  je s t to, że naród- polski, jeśli 
bliskie jego  w yzwolenie m a być rzeczyw iste 
i praw dziw e, m a praw o  do swobodnego sa- 
lpostanow ienia i w yboru swych przyszłych 
rządów ”.

Od zeszłej niedzieli c iągną u licam i W a r­
szaw y a u ta  i fu ry  w ypełnione n a jro z m a it­
szym dobytkiem  i strzeżone przez u zb ro jo ­
nych Niemców. K rzesła  i stoły, lu s tra  i dy­
w any, obrazy, a często n aw et połam ane 
g ra ty , w szystko to  stłoczone n a  pojazdach 
niem ieckich, oddala się na  zachód ku R ei­
chowi. B andyci wywożą swój lup. N ag ra - 
bione w Polsce m ienie w iozą jako  sw oją 
zdobycz w ojenną. O bserw ujem y przed do­
m am i w arszaw skim i, ja k  p ru sk a  szarańcza  
ogałaca kom pletnie lokale przez siebie z a j­
m ow ane w  czasie okupacji. N ie darow uje  
n aw et z łam anym  stołkom . W szystko się 
p rzyda  w V aterlandzie. P a trz ą c  n a  to, lud ­
ność W arszaw y  zaciska pięści w  bezsile, bo 
jakże  z gołym i rękom a rzucić się n a  kon­
wój strzeżony  przez uzbrojonych bandytów . 
A le jednocześni® każdy p ostanaw ia  w d u ­
chu, że o to  dobro polskie, rabow ane ta k  
bezczelnie, upom nim y się. S ięgniem y do 
m ias t niem ieckich i osiedli i łup  odbierze­
my. Tej e lem en ta rne j spraw iedliw ości m usi 
s tać  się zadość.

Ewakuacja fabryk i zakładów
. N iem cy n a  g w ałt ew akuu ją . W  poszcze­

gólnych fab ry k ach  zarządzili wywóz sp rzę­
tu  i m aszyn. N atk n ę li się jed n ak  n a  dwie 
decydujące przeszkody. R obotnicy odm aw ia­
ją  p racy  p rzy  w ywożeniu u rządzeń  fab ry cz ­
nych, a  rozprzężone środki tran sp o rto w e  z 
d ru g ie j stro n y  nie pozw ala ją  n a  w ypełnie­
nie p lanów  ew akuacyjnych . T ak  np. w za­
k ładach  optycznych n a  G rochowskiej k ie­
row nictw o niem ieckie zażądało 80 wagonów  
do ew akuacji urządzeń . O trzym ało  ty lko  8 
ciężarów ek. W obec tego ciężarów ki zostały  
w yładow ane m eblam i i skradzionym  przez 
za rząd  fab ry k i dobytkiem  polskim , a m a­
szyny i n arzędzia  zostały  z m ałp ią  złośli­
w ością częściowo zniszczone.

SYTUACJA NA FRONTACH
Rozpoczyna się  bitwa 

o W arszawę
M otorow o-pancerne czołówki sowieckie 

z n a jd u ją  się ju ż  w  bezpośredniej bliskości 
W arszaw y, za jąw szy  szereg  miejscowości 
podm iejskich n a  lin ii kolejow ej do Otwocka. 
Jednakże  głów ne siły  ro sy jsk ie  z b ie ra ją  się 
dopiero do generalnego  n a ta rc ia . N a połud­
n iu  w ojska sowieckie oczyszczają p raw y  
b rzeg  W isły  i p rz e p ra w ia ją  się n a  lew ą 
stronę , k o n cen tru jąc  ta m  świeże dyw izje. 
W alki t rw a ją  w zdłuż szosy Siedlce — W a r­
szaw a. N ależy spodziewać się koncen trycz­
nego uderzen ia  na  W arszaw ę z kilku stron . 
Dzięki zlikw idow aniu otoczonych dyw izji 
niem ieckich w  re jon ie  B rześcia zw olniła się 
znaczna ilość w ojsk, k tó re  uży te  zostaną  do 
uderzen ia  n a  W arszaw ę. Jednakże  wobec 
olbrzym iego skup ien ia  sił sowieckich p a  od­
cinku W arszaw y  należy w ą tp ić  czy N iem ­
cy p o tra f ią  staw ić tu  jak iko lw iek , znacz­
n ie jszy  opór. K om enta to rzy  b ry ty jscy  p rzy ­
puszczają , że po wzięciu W arszaw y  i Kow­
na pochód w ojsk  rosy jsk ich  w głąb N iem iec 
przybierze tem po błyskaw iczne.

Armie sow ieck ie  dochodzę  
do Prus i C zech

Przez zajęcie A ugustow a i szeregu in ­
nych m iejscowości w  ty m  odcinku w ojska 
sowieckie doszły n a  odległość 10 km. od 
P ru s  W schodnich. Jednocześnie dzięki ude­
rzen iu  z okolic P rzem yśla , Lwow a i S ta n i­
sław ow a V  k ie runku  K a rp a t w ojska so­
w ieckie doszły n a  odległość 20 kilom etrów  
do g ran ic  Czechosłowacji. N a odcinku 
N iem na przekroczono rzekę w pasie  110 km

O d c ięc ie  wojsk niemieckich  
w krajach bałtyckich

W ojska ro sy jsk ie  dochodzą do M itaw y na 
odległość 40 km. od Rygi. D zięki tem u  a r ­
m ia gen. L indem ana o p eru jąca  n a  teren ie  
p ań stw  bałtyckich  je s t p rak tyczn ie  odcięta.

Czy Turcja p rzy s tą p i  do w o jn y ?

TONASZ ARCISZEWSKI DRODZE 0 0  LONDYNU
Robotnicza Polska podziemna wysyła  s w e g o  przedstawicie la

zagranicę


